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P r z e d p ł a t a .
««' W arszaw ie  pół r .  1 r .  sr. 80 kop. 

rocznie 3 r .  s. k. CO, na pvowincyi 
r.  ». 2 k. 25 i r .  s. 4 k. 50.

ZIEMIANIN Przy jm uje  się na Urzędach i Stacyack 
pocztowych, a w, It'd rsz . w  Kan­
torze Głównym i w  Księgarniach.

T Y G O D N I K  R O L N I C Z O - T E C H N O L O G I C Z N Y .

A ?  16 . ROK DZIESIĄTY Dnia  21 K w ie tn ia  1844 r .

Spis rzeczy: E k o n o m i k a  k r a j o w a :  Rzut oka na skutki  npparatów gorzelnianych w kraju naszym i na ich produkt* 
spirytusowe. ( A r ty k u ł  nadesłany). —  W y c h ó w  z w i e r z ą t  d o m o w y c h :  Rośliny zwierzętom domowym szko­
dliwe. — Uwagi nad czystem utrzymywaniem k o n i . — W i a d o m o ś c i  k r a j o w e :  Kassa wiejska. Szlachetny p rz y ­
k ład ,  godny naśladowania. — R o z m a i t o ś c i :  W p ły w  koloru szkła na wegetacyq.— Nowa budowa p ługa .

E konomija krajowa.
Rzut oka na skutki apparatów gorzel­
nianych w kraju naszym i na ich pro­

dukta spirytusowe.
(A r ty k u ł  nadesłany).

Miłoś ć  b l i źn iego  n a tc hn ę ła  m n ie  m yś l ą  do 
sk re ś l en ia  wyjaśn iającego ob razu ,  z i s tniejących 
w kra ju  na szy m gorze ln i  codzień się p o m n a ż a ją ­
cych.  L u b o  prześwia dczony jes tem,  ze przedsie-  
b i e r c y  z g ubny ch  w yro b ó w  i zwolennicy  ich m y ­
ślenia,  o b u r z ą  się, m im o  sumienn eg o  i rzeczy­
wistego p r z e k o n a n i a ,  p r zec iw ko  s tawającemu 
w obron ie  l u d z k o ś c i ,  j e dnakow oż ,  nie  z rażając 
się prze wid z ia ną  bu rzą ,  choc iażby  n a ju k ro pni e j -  
®z^> byl e  ty lk o  stać się uży teczn y m  u k o c h a ­
n y m  Z i o m k o m  w nap ro w ad zen iu  Ich n a  to r  rze­
czywistej  p ra w d y ,  u s i ło wa ni a  moje  do za mi e ­
rzonego  celu przywieść  n i eomieszkam.

Wszelk ie  w y n a la z k i  wieków u p ł y n i o n y c h  i

te raźn ie j szych ,  n a p i ę tn ow ane  wielkośc ią g e n i u ­
szu ludzkiego ,  mające dążność  do z apew ni eni a  
b y t u  i szczęścia społeczeńs tw; chociaż  p o ł ą c z o ­
n e  z wie lk jemi  n ie be zp ie cz eńs tw am i  i l i c znem i  
of iarami ,  j ednakowoż ,  r ę k a  czasu i tw ó rc z y  do ­
w c i p ,  może je w y d o s k o n a l ić ,  oswoić z p r z y r o ­
dzeniem cz łowieka i obróc ić  na  d o b r o  l u d z k o ­
ści. Ą p p a ra t a  zaś do pędzenia  ro zpa la ją cy ch  n a ­
pojów, lubo  noszą  na  sobie p i ę tno  g e n iuszu ,  i  
w i n n y c h  okol icznośc iach  s t a ł y b y  się użyteczne-  
mi  n a rz ę d z i am i ,  u nas ,  dla n iewłaśc iwego ich 
uż y c ia ,  j a k o  p o d n i e t y  do zgub nyc h  s k u tk ó w  
społeczeńs twa,  n ie  z as ługują  na wieniec chwały .

Wszakże  r z u ć m y  ty l k o  okiem n a  p o w i e r z ­
chn ią  nasze'j z iemi,  p rz eb i eżmy  wszystk ie  m i a ­
sta i w ł o ś c i , a zo b aczy m y  wszędzie nar z ę d z ia  
toczące z siebie obfite zdroje  zabójczego t r u n k u ;  
z o b a c z y m y  że każdy  właśc icie l  g r u n t o w y ,  k a ­
żdy  dzie rżawca  w s to su nk u  swojej możnośc i ,  u b i e ­
gają się n a  wyścigi  w zap r o w a d z en iu  m aszy n  go«
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rz e l n i a n y c b ,  ce lem z n a k o m i t y c h  korzyśc i  z p r z e ­
ra b i a n i a  kartof l i  na  w ó d k ę ,  k tó r ą  ro zda ją  po 
sz yn k a c h , ,  i odgłosem zbyt  niskiej  c e n y  zw a­
b ia ją  nieszczęśl iwych wieśniaków,  bez ró żn ic y  
p ł c i  i w ieku  na tę ucztę p iek ie lną ;  p r z y  ktore' j,  
zagrzawszy głowę,  u t r ac iwszy  r o z u m ,  w y r o b n i ­
cy  t r acą  tygodn iową nagr od ę  swej p r a c y ,  s ł u ­
żący  swoje z a s ł u g i , gospodarze  i g o sp odyn ie  
os ta tn ie  zasoby swojego szczupłego ma ją tk u .

T y m  więc sposo bem ,  s topniowo zac iągnąwszy 
c h a n i e b n y  n a ł ó g ,  do k t ó r e g o ,  ta klassa  ludzi  
ma szczególniejszą ponętę;  pie'rwsi ob m ie rz iw sz y  
sobie przyzwoi tą pracę,  o d u rz e n i  sza łem t r u n k u  
p o d ł e g o ,  odda ją  się w y s tę p k o w i  i z b ro d n io m ;  
d r u d z y  z n i ena w id z i l i  ob ow ią zki  s łu żby ,  a b y  żyć 
swobodnie j  i bez  p rz e s z k o d y  p rzyw ią zyw ać  się 
n a m ię tn ie  do zgub nego  p i jańs twa;  ostatni  s t a r ­
gaws zy  s i ły  f izyczne,  i os ła b i w sz y  mb ra ln e ,  p o ­
zby w sz y  się ostatniego  m i e n i a ,  rzuca ją  ojczyste 
za g ro d y  i ż e b r z ą  z wyciągnię tą  r ę k ą  k aw a łk a  
c h l e b a , lu b  na  nikczemne 'j  p os łu dz e  u żydów,  
za k u b e k  upaja jącego  l i k w o r u ,  w na jwiększym 
n i e d o s t a t k u  n ę d z n e  p ro w a d z ą  życie.  Ale nie tu  
jeszcze kon iec  tej  ogolne' j  k lęski .  P ó j d ź m y  do 
s a m y c h  mias t  i p rz y w ie d ź m y  n a  p am ię ć  wszy st- 
k ie  targi  i j a r m a r k i ,  a u j r z e m y  ro je  każde j klas- 
sy l u d z i ,  t ę p ią c y c h  się w s p i ry tu s o w y c h  n a p o ­
jach .  Z tego to  więc ź ró d ła  zepsuc ia  w yn ik a ją  
o b m i e r z ł e  s łabośc i  i czarne  zbrodnie , ,  k tó rych  
l ic zne  d o m y  schroni en ia  i p o p r a w y  objąć  nie 
mo gą .  Z lego to ź r ó d ł a  wylęga  się ws t rę t  do 
pr acy ,  n i k c z e m n e  i p o d łe  p r ó ż n ia c tw o ,  zan ie ­
dbani e  świę tych  ob ow iąz ków  s ta nu  swojego,  bez ­
si lność,  m a r n o t r a c t w o ,  n iedos ta tek ,  nędza ,  nie- 
u leg łość  Z w i e r z c h n o ś c i ,  w y w o ła n ie  mora lno śc i  
i religii ;  bo b r z ę k  pu c h a ró w ,  n a p e ł n i o n y c h  k a r ­
tof lanym t r u n k i e m ,  p r z y t ł u m i ł  głos  r o z u m u  i 
Boga.

T a k i e  to o p ł a k a n e  s k u t k i  z lewa ją  się n a  z ie ­
mię  naszą z n ienasyconej  chęci  bo ga ce ni a  się 
szcżupTej l i czby  obywate l i ,  p rzez  u p o w s z e c h n ie ­

nie p i s toryuszów i za lan ie  icli p r o d u k t e m  j a k  
wodą,  Całego kra ju .  Lecz  i tu G ani me desów  cza­
r y  nie n a g r o m a d z ą  oczek iwanych  owoców dla 
z w ole nni ków T a n t a l a ;  lu bo  nadz ie ja  obsze rn e ­
go prop in ow an ia  okazuje  je w p e r s p e k ty w ie  j a k  
p rz y ch y ln a  matk a ;  w s kutkach  zaś swoich o b j a ­
wiają się w oa łem znaczeniu  macochy.  Zasadza ją  
oni c a ł ą  r a c h u b ę  swoich korzyści  na  włośc ianach 
sobie p o d w ł a d n y c h ,  że c i ,  za napój  zgu bny ,  
m a ł y m  kosz tem n a b y t y ,  w t ró jnasób  niższej ce­
n y  b i le ty ,  j a k  s łuszność  i sprawiedl iwość  w y ­
maga,  za prace  tyg odn io we i ca ło ro czne ,  w s z y n ­
kach  zamienia ją .  I w' rzeczy same'j, t ak  się dzie­
je; włościanie za m one tę  z pod  stępia dziedz ica 
lu b  jego rządcy  wychodz ącą ,  nie mogąc  za g r a ­
n icą  swojej osady,  p o t r z e b n y c h  a r t y k u ł ó w  do 
życia n a b y d ź ,  ani w domach swe'j włości  do w y ­
gody publiczne' j  p r z e z n a cz o n y c h ,  powodowani  
rozpaczą,  zbyw ają  ją za kar tof lany  n a p ó j ,  m ę ­
t n y  i d y m e m  zaprawiony' .  Z ysk uje  właściciel  
na  swojem m o n o p o l i u m ,  z krzyczącą  n i e s p r a w i e ­
d liwośc ią  i z gwa ł tem przy  rodzonego prawa,  «co 
tobie  nie chcesz ,  d ru g ie m u  tego nie  czyń* ale 
w k r ó t c e  te zysk i  zamieniają  s i ę w g o r ż k i e  ow o­
ce. Z ub oż en i  wieśn iacy,  ciągle podsycani  pa rą  
p i s tory uszów,  k tó r a  sch lebia w r o zp aczy  małe j  
duszy  l u d z i o m , w yzuw szy  się ze wszelkiego m ie ­
n ia ,  opuszczają  ogniska  naddziadów swoich;  i b ł ą ­
k a ją  się od Wsi do wsi; od k a r c z m y  do k a r c z m y .

T y m  więc spo sob em wy lu dni a ją  się wdoski, 
n i k n ą  u ro jo ne  widoki  z obfi tego propinowania ;  
a b r a k  r ą k  do u p r a w y  gr u n tu  pozbawia właśc i ­
cieli  zupelne' j  korzyśc i  i na ba w ia  n iedos ta tk i em .

C zy l iż by  nie zgodniej  b y ło  z pr zy ro dzeni em  
i p o t r z e b ą  k r a j u , porzuc ić  to rzemio s ło  n iecne  
w y p a la n ia  w ó d e k , ty le  szkód nie na gr od zonyc h  
w towarzys twie  lu d zk iem  zrządza jące?  a c h w y ­
cić się w y r a b i a n i a  p i w a ,  napo ju  ta k  zdrowego 
i k o rzys tn ego ,  j a k  w y r a z i ł  w swoje'j ro zp ra w ie  
uc zony  Koncewicz .  Jednakowóż,  nie z gadzam się 
z n i m na  t o ,  a ż e b y  ten napój  u nas o t r zynio wano



z kartofli ,  jak  w innych krajach,  w których nie­
dostatek zboża do tego je kroku  upoważnia.  
U nas ,  gdzie ziemia bogate wydaje k łosy i 
z nich plony obfite,  gdy agronomia sporym po­
stąpiła k ro k iem ,  i obfitość zboża rozmaitego 
gatunku przepełnia gumna i spichlerze, pot rze­
ba?. używać obcych roślin na wyrobienie pi­
wa? kiedy toż zboże,  ta jedyna rękojmia n a ­
szego przemysłu ,  szczęścia i bogactw, za bezcen 
bywa t rwonione,  tak dalece, że nakłady ,  t ru­
dy i znoje ro ln ika  zupełnie są bezowocne. Z t ą d  
wywięzuje się ubóstwo i wstręt do rolniczego 
zawodu. A lb ow iem , cóż zachęci wieśniaka do 
uprawy ro l i ,  k iedy p rzy tak  niskiej cenie jej 
produktów me jest w stauie uiścić ciężarów pu­
bl icznych i opłacić najemników,  za pracę swo­
ją  wysokiej nagrody wymagających? Czyli  te 
zgryzoty,  niewywczas i praca nad ludzka,  jako- 
nie odstępne towarzyszki d łoni rolnika,  są dla 
niego s łodką ponętą i nagrodą bez innych wi­
doków? Nie  zaiste,  wszyscy t rudniący się prze-* 
mysłowym i ręcznym zarobkiem,  kupcy^ han­
dlarze,  ro ln icy  i rzemieślnicy,  z szlachetnym 
ubiegają się zapałem za temi wido kami ,  gdzie 
ich koszta i t rudy  z l ichwą wynagradzane bywa­
ją.  Tam  zaś powszechne panuje bankructwo i 
gaśnie chęć do chwalebnych przedsięwzięć, gdzie 
nie upat ruje się zaspakajających korzyści.

Tak  więc, każdej gałęzi przemysłowości  czło­
wieka,  jeżeli nie nadamy sprężystości i ruchu,  
szczególniej rolnictwu,  które mniej ma za sobą 
powabów niż inne,  i jeżeli nie obudzimy w niem 
szlachetnej emulacyi i pewnych widoków; ska r ­
leje, a lud do pierwiastkowej powróci dzikości.

Zeby zaś w kra ju  naszym odżywić prawdziwy 
zapał  do rolnictwa i przywieść je do stanu kwi­
tnącego,  należy naprzód położyć tamę pędze­
n iu  wódki  z kartofli ,  a nawet  użyć wszelkich 
środków do wywołania jej z naszej ziemi , jako 
powszechnej zarazy wszystkich klass ludzi ,  a 
szczególniej klassy najniższej , a na to miejsce

upowszechnić piwo również z samego zbóża 
ot rzymane.  Powtóre ,  rozciągnąć nad włościana­
mi ojcowską opiekę,  znieść daremszczyzny i po­
winności zwyczajem upowszechnione,  zaprowa­
dzić w każdej’ gminie szkołę paraf i a lną ,  pod­
nieść upadającą moralność ,  ożywić religią ga­
snącą w sercach tych ciągle t ru nk iem  odurzo­
nych włościan,  k tórzy nie znają ani  święta, ani 
kościoła w dnie Bogu poświęcone; wywołać  n ie­
godziwe nałogi w tej klassie zagnieżdżone i onych 
z ścisłą sprawiedliwością i gorliwością przest rze­
gać; zachęcać do pracy; próżniactwo i pi jaństwo 
j ako źródła wszelkiego występku i zbrodni usu­
wać i karać ,  w potrzebie włościan wspomagać i 
ra to w ać , uważać w każdym poczciwym czło­
wieku brata swojego i n ik im n i e g a r d z i ć , owSzem 
pielęgnować troskliwie j ak  skrzętną pszczółkę.

Przez takie tylko jedynie ś r o d k i , za ludnią  się 
wioski kmiotkami  pracowitemi; u j rzymy w t e n ­
czas. przy woite i schludne cha tk i , l iczne inwenta­
rze każdego gatunku zwierząt,  jako istotne bo ­
gactwo gospodarza.  Ujrzymy łan y  niedościgłe 
okiem, obecnie w części zostawione dzikości ,  bo­
gatym zieleniące się p lonem.  Ujrzymy rozległe 
niwy,  niegdyś niedostępne bagna i lasy, obcią­
żone srebrnym i z ło tym kłosem , roku jące  n a ­
dzieje obfitości i rzeczywistej nagrody włościa­
nina za t rudy  podjęte.  K . M . W .

W gruntownie skreślonym ar tykule  pod ty tu ­
ł e m :  Rozbiór kry tyczny  zd a ń  różnych: O zaka ­
zie palenia  wódki z karto fli i t. d., przez F .  G. 
Ńacz. Pow.  w Wieluniu  20 stycznia 1844, za­
mieszczonym w Gaz. hand,  i przem.  z dnia 3 
kwietnia,  czytamy następujące prawdy.

1. Ze pi jaństwo jes t plagą ludzkości.
2. Ze niszcząc si ły ży wotne i moralność,  skra ­

ca życie i występki  płodzi.
3. Ze przesycenie produkcyi wódczanej już  u 

nas od dawna klęskę tę rozsze'rza.
4. Ze zbyteczna okowity taniość spowodowa­

na została zbyteczną p roduk cyą  onój.
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. 5. Ze  n ie  masz  żad n y c h  widoków,  ażeby  p r o ­
d u k t  ten  s tanowi ł ’ k ied yś  ga łęź  zewnę t r znego  
han d lu .

6. Ze  go rze ln ic two w ł a s n y m  c iężarem już u 
n as  u p a d ł o .

7. Ze gorze ln ic two n ig d y  bezp ośredn io  nie 
s ł u ż y ł o  do wzros tu  ro ln ic tw a .

8. Ze o w sz em ,  psując s topn io w o mo ra ln oś ć  
ludz i  i gubiąc  p rzed w cześ n ie ,  wz ros to wi  t e m u  
n a  przeszkodzie  stoi.

9. Ze nie gorze ln ic two lecz u p r a w a  ob sze rna  
ro ś l in  pas tewnych ,  mianowic ie  k a r t o f l i , choc iaż 
na  rzecz gorszą w gorze ln i  bo  na  w y w a r  o b r ó ­
conych ,  j a k i  t ak i  wzros t  d a ła  r o ln ic tw u.

,10. Ze kar tofel  su r o w y  lu b  u g o to w a n y ,  n ie ­
równi e  p oż yw nie jsz ą  i l epszą  daje s t rawę,  a n i ­
żeli w y w a r ,  bo inacze'j i l udz i e  t e n  w y w a r  by  
jedli .

11. Że w y w a r  zawie'rając w sobie kwaś  p r u ­
ski i m ied ź  r o z p u s z c z o n ą ,  na  k a r m  u ż y t y  jes t  
b a r d z o  s z k o d l iw y .

12. Ze utracę na  okowitce lecz wywar m a m  
w zysku u ,  j e s t  p io snka  na  fa ł szywą  nutę .

13. Ze  gor ze ln i c two z powyższych  przyczyn  
iest p r z e m y s ł e m ,  jak i  t y l k o  c i e rp ia n y m ,  ale n i ­
g d y  w s p ie r a n y m  b y ć  może.

14. Ze  p r z e m y s ł  t e n  s i łą  o d k r y ć  i n i e p o t r z e ­
b n y c h  u lepszeń ,  s tawszy  się j e d n y m  z n a j ł a tw ie j ­

W ychów zwierząt domowy ch.
W e t e r y n a rz a  K u e r s a , na l icznych doświadcze­
n iach  u g run to w ane go ,  na jpospol i t szą  i n a j s z k o ­
dl iwszą w t y m  względzie roś l iną,  jes t  P ieprz  wo­
d n y  ( P o l i g o n u m  h y d r o p ip e r ) .  Nad to ,  r oś l ina  ta,  
nie już  ty lko z rządza  rnokrz k rw a w y , a le t a k ­
że, częs tokroć  staje się po wod ow ą  p r z y c z y n ą :  
z a r a z y  p ł u c , choroby fra n cu zk ie ]  i t. p.

Że wcześniej  nie po znano  szkodliwości  pic -

Uośliny zwierzętom domowym  
szkodliwe.

Z n a n e m  jest  powszechnie ,  że m okrzenie  krw ią  
pochodzi  po największej  c z ę ś c i , od spożyc ia  p e ­
wnych  ost rych i szkodl iwy ch  roś l in;  lecz dotąd ,  
p o n i e k ą d  n ie  b y ł y  one  zn ane .  P o d ł u g  zdania

szych i p r zynosząc  p r o d u c e n to m  pr z e d  n i eda ­
w nym  czasem z na kom i te  zyski ,  d a w a ł  one  z k r z y -  
wdą  ogó łu ,  bo kosz tem m or a ln oś c i  i zdrowia  
swych b l iźnycb .

15. Że ta ł a twość  w osiągnien iu  pow yższych  
korzyśc i  zab i ła  wszelki  in n y  p r z e m y s ł  i zo bo ­
ję tn i ł a  na  pos tępy  gruntownej  cywil izacyi .

16. Ze z tego względu wsze lk im pos t ępom go- 
rza ł czanego  p r z e m y s łu ,  nie opieka ,  ale wszyst ­
kie r e s t r y k e y e  z prawa przyna leżą .

17. Że usunięc ie  l u b  obos t rzen ie  gorze ln ic twa  
zwróc ić  musi  właściciel i  z i emskich  i włośc ian  
do up raw ia n ia  i n n y c h  gałęzi  p r z e m y s ł u  n a  n a ­
szej wdzięcznej  c h l e b o - dajne'j ziemi.

18. Ze ani  poda tek  na  gor ze ln ie ,  ni op ła t a  
na  sz yn ki  nie p rzy tę p i  złego,  ale owszem ro z ­
szerzy  o n e ,  j a k  doświadczenie  w kra jach  b l i ­
skich uczy,  j ak  zd ro w y  rozsądek  pr z e k o n y w a ,  że 
u m i a r k o w a n y  p o da te k  wzmoże u s i ł o w a n i a ,  że­
b y  i wiele p r o d u k o w a ć  i wiele sprzedawać  na  
zap łacenie  samego podatku .

19. Ze w wyborz e  ś rodków  do o t r z y m a n ia  ce­
lu w in n iś m y  obierać  na jsk ut ecz ni e j sze ,  pewne ,  
w w y k o n a n i u  ła twe  i na jmnie j  p o k o m p l i k o w a n e .

20. Ze in te re ssem  jes t  właściciel i  dóbr ,  mieć 
ludność  dosta tn ią ,  m o r a l n ą  i zdrową.
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p r z u  wodnego,  pochodzi  to zapewne z t ą d ,  iż go 
pospolic ie  zam ien iano  z p o l ig o n u m  p ersicaria  i 
polig .  m i n u s , k tóre  są uważane za do b re  p a ­
s tewne roś l in y  i w dość znaczne' j  i lości na  ł ą ­
kach i pastwiskach ,  mianowicie  nisk ich,  zna jdują  
się. P ie p r z  w o d n y  różni  sic od ostatnich nie- 
ly lk o  wyższym i w y s m u k ł y m  w z ro s te m ,  ale 
n a d t o ,  ma  l istki  z i e leńsze ,  soczystsze i ostrzej 
zakończone;  p r z y t e m  posiada kwia t  d łuż szy  na 
jednę  s t ronę  zwieszony.  Na j ła tw ie j  zaś moż,na 
go poznać  po smaku;  l istki  bowiem pieprzu  wo­
dnego,  mają  sm ak  nadzwycza jn ie  os try,  g r y z ą ­
cy, z upe łn ie  do p ie p rz u  podobny ;  przeciwnie  
zaś poi.  pers icar ia  i m inus ,  posiada ją sm ak gorzk i .

P ieprz  w odny  rośn ie w miejscach wilgo tnych ,  
bąć to o t w a r t y c h , - lub  drzewami  oc ienionych,  
szczególniej  zaś t a m ,  gdzie n a p ły w a  woda  de'- 
szczowa, n a sy co n a  zgni łe mi ro ś l i nnem i  i zwie- 
rzęcemi  p ie rwias tkami .  Dla  t e g o ,  zna jduje  się 
on często w rowach  ł ą k ,  na w oz em  zwierzęcym 
u ż y ź n i a n y c h ,  lu b  też na w o d n ia n y ch  gnojówką;  
zwykle  rośnie  tu wraz zpo lig .  pers icar ia  i m inus .  
Tr a f i a  się często w gr u n c i e  g l in ias tym w mie j ­
scach n izkich;  a na we t  rośnie  w tychże  miejscach 
bujn ie ,  ob ok  k o n i c z y n y  czerwonej .

W og ó ln oś c i ,  wszelkie t r u ją ce  roś l iny ,  w t e n ­
czas ty lk o  zwierzę tom d o m o w y m  stają się szko- 
d l i w e m i , gdy zmuszone  g ł o d e m ,  spożywają  je 
wraz  z in ne mi  zd rowemi  ro ś l in am i ;  mając zaś 
d o w olny  w y b ó r ,  s ta rannie  oneż omijają;  to ma 
t a k i e  miejsce i co do p ie p r z u  w odnego;  w t e n ­
czas bowi em  t y lk o  z rządza  on m o krz  krwawy,  
gdy  go b y d ł o  w r a z  z inne mi  w znacznej  ilości 
spożywa. N a  nieszczęście zwyk le  on  rośn ie  w raz 
z wie lu d o b re m i  r o ś l i n a m i ;  sk or o  więc tu  p r z y j ­
dzie b y d ł o  w y g ło d z o n e ,  na tu ra ln ie  iż nie czy­
ni  żadnego  w y b o r u ;  i dla tego t o ,  t am gdzie 
się zna jduje  po d o b n e  pa s tw is k o ,  m okrz  k r w a ­
wy mniej  więcej corocznie  się objawia.  Po s ia da­
jąc p o d o b n e  pas twisko , a lbo  nie na leży paść

na  nie'm b y d ł a , l u b  te'ż wytę p ić  rzeczoną ro ­
ślinę.

Uwagi nad czystem utrzymywaniem  
koni

(p rze z  Angl .  I hmscn) .

D aw n e  p rzys ło wi e  m ó w i : «czyszczenie  koni,
za s tępu je  po łow ę obroku.r> P y t a m  się: czy su m ie n ­
n ie  może  kto za pe w nić :  że przez  czyste u t r z y ­
myw an ie  k o n i , mianowic ie  ro b o c z y c h ,  oszczę­
dził ,  nie mówię  już  po łowę,  ale n i e c h b y  część 
o b ro k u ?  A b y  myśl  moja m yl n i e  nie b y ł a  t ł u ­
maczoną ,  oświadczyć tu muszę  n a s a m p r z ó d  , iż 
rzecz o k tóre j  mówić zamierzam,  u ważam  ze s t ro ­
n y  zdrow ia  ko n i ,  nie zaś dla pobł aża ni a  len is twu 
i n iedba ls twu chodzących k o ł o  ty ch  zwierzą t .

K o n ie ,  z swego przeznaczenia ,  często wys t a ­
wiane na nagłe  i mocne  z m ia ny  p o r y  czasu,  p o ­
w inny  mieć skórę  mocno od d z ia ły w a ją cą  p o ­
chodzącymi z takowej  zm ia n y  s zko d l iw ym  w p ł y ­
wom.  P rz y ro d zen ie  zabezpieczyło  je  od  p o d o ­
bn ych  skutków' ,  ok ry w a ją c  p o r y  ich sk ór y ,  cien-  
k ie m i  b ia łemi  ł u s k a m i ,  u t w o rz o n e m i  na  ten  
cel z matery i  t łu s te j ,  z c iała przez  s k ó rę  się w y ­
dzielającej .  W  stanie n a t u r a l n y m ,  ł u s k i  te są 
t a k  po łożone ,  że n i e t y l k o  nie w s t r zy m u ją  u l o ­
tn ien ia  się z ciała soków n i e p o t r z e b n y c h ,  ale 
ow sz em ,  u ła twia ją  ich wyda len ie .  S k o r o  zaś, 
sk u t k ie m  mocnego grzebie lcowania  i szczotko­
wania,  rzeczone  ł u s k i  odda la ją  się z miejsca swe­
go przeznaczenia ,  w t e d y  skóra  zwierzęcia w y ­
stawia się na wszelkie szkodl iwości  rzeczonych  
wpływ o w.

U w aża jm y kon ie  w s tadninach  pó ł  dz ik ich .  
Wszakże  nie są one tam czyszczone;  a n a s t ę ­
pnie  ich skóra  p ok ry t a  jest g r u b ą  war s tw ą  r z e ­
czonych  t łus tych  łu sek ;  a więc,  p o d ług  naszego 
w yo brażen ia ,  w in n y b y  one  by ć  s łabe ,  chor ow i­
te; tymczasem,  są to kon ie  na jdz ie lniej sze,  naj-
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s i l n i e j s z e , p r z y  na jwiększe j  zmian ie  powie t rza ,  
ż a d n y m  nie u lega jące  c h o r o b o m ;  zapewne dla 
t e g o :  że ich p o r y  o k r y t e  rz e c z o n ą  o s ł o n ą ,  nie 
m o g ą  się z a m y k a ć  k u r z e m  , p y ł e m  i t .  p. na 
k tó r e  są wystawione .

K o ń  rossy jski  i p o l s k i —  mówię  tu  o k cn ia ch  
ro b o c z y c h  lu b  do podróż y  uż y w a n y c h  — nig dy ,  
l u b  p rawi e  n igdy  n ie  jest  czyszczony.  O d b y w a  
on  d r o g i — byle  n ie  w c iężarze — n i e m a l  ciągle 
k ł u s e m  lu b  ga lo pe m ;  po  u b ie gn ien i u  t y m  s po ­
s o b e m  3— 4 a n aw e t  i 5 m i l ,  s tawa na  popa s  
o k r y t y  po t em  lu b  pianą;  p r z e d  k a r c z m ą  zawie­
sza m u  woźnica  na  k a r k  w o r e k  z l i chy m  o b r o ­
k i e m  — najczęściej  p l e w y  zbożowe z g r u b ą  sie­
c z k ą —  i po  p ó ł g o d z i n n y m  o d p o c z y n k u  podgołe 'm 
n ie b e m ,  częs tokroć  n a  de'szczu, l u b  20 s to p n io ­
w y m  mr oz ie ,  pędzi  dalej  w drogę ,  T y m  sposo ­
b e m  ub iega ją  k o n i e  10— 12 mi l  dziennie;  a m i ­
m o  to ,  są z d r o w e ,  b a rd z o  rz ad k o  zapada ją  na 
z o ł zy ,  k o l k i  i wsze lkie  c h o r o b y ,  z zaz iębienia 
pochodzące ;  a p rzec ież ,  wątpliwos'ci  nie  ulega,  
iż w te'j rass ie  k o n i ,  widocznie  się postrzegają  
ś lady  k r w i  wschodnie j .

P o r ó w n a j m y  t e r az  si łę i  w y t r w a ło ś ć  r ze czo ­
n y c h  k o n i ,  z k o ń m i  rozpieszczonemi  do wie rz ­
ch u  l u b  w wo jsku  u ż y w a n e m i ,  codz iennie  dwa 
i t r z y  r a z y  c z y s z c z o n em i , w czasie s ł o t n y m  lu b  
z i m n y m  s t a r an n ie  d e k a m i  o k r y w a n e m i ; k tó re ,  
p o d o b n i e  j a k  ludz ie  zbyteczn ie  rozpieszczeni ,  
za na jm n ie j s zą  zm ia ną  t e m p e r a t u r y  powie t rza ,  
w różne  zapa da ją  s łabości .  N ie p r z e s a d z i m y  p e ­
wnie w c a l e ,  p o ró w n y w a ją c  s ta jnie p o d o b n y c h  
kon i  do b a r o m e t r u ,  n a p r z ó d  ju ż  na s tąp ić  m a ­
jącą  z m ia n ę  pow ie t rza  wskazującego .  S t o p n i a m i  
tegóż b a r o m e t r u ,  są :  p o k a s z l iw a n ic , p o c z ą tk i  
zo łzów , za p a len ia  p ł u c  i t. p.

Z pewnośc ią można  m ó w i ć ,  iż g d y b y  ko n ie  
nasze,  n i echby  najszlachetniejsze' ] rassy ,  od m ł o ­
dości b y ł y  stosownie u t r z y m y w a n e ,  a m ia n o w i­
cie,  n ie  tak  pieszczone,  czyl i  nie  t r z y m a n e  w cie­
p ł y c h  s t a j n i a c h ,  nie g rz eb ie lcow ane  i szczot ­

k o w a n e ,  p rzez  co ich sk ór a  staje się zbyt  d r a ­
ż l iwą i c z u łą  na  wszelkie w p ły w y ;  g d y b y  b y ł y  
więce'j wys tawiane n a  różne  Zmiany  p o r y  cza ­
su, w t e d y ,  bez żadne j wątpl iwośc i ,  p r z y  zacho­
waniu  p ięknośc i  i d o b r y c h  p rzym io tó w ,  b y ł y b y  
t rwalsze,  si lniejsze,  m ni e j  wys ta wion e  na cho ­
ro b y  i różnego  rodza ju  ka lectwa .

Zape wne zadziwi  to nie jednego  w y c h o w y -  
wacza koni ,  ze grzehielcowanie  i szczotkowanie  
tyc h  zwierzą t  uważam być  szkodliwe 'm;  a lb o ­
w i e m ,  wie lu  sądzi c a łk i e m  przec iwnie ,  że to 
jes t  właściwie jed y n y  sposób  ut rzy myw an ia  zd ro ­
wia i s i ły  koni .  Ale zdanie to jes t  m y l n e :  p r z y ­
czynia  się to w prawdzie  do ich pięknośc i  zewnę­
t r z n e j ,  czyli  do p iękn ego  u t r z y m y w a n i a  p o ­
k r y c i a  ich skóry;  ale zdrow iu  jest  p rzec iwne .

S k ó r a  bowiem zwierzęc ia ,  p rzez  końce  n e r ­
wów i m a ły c h  n aczyń  krwis tych ,  w śc i s ły m zosta­
je związku ,  i w wżajemriem na siebie d z ia ła n iu ,  
z na jważnie j szemi  w organizmie  zw ie rzęc i a , we- 
w nę t r znem i  organami ;  za po średnic tw em  bowiem 
sk ó ry ,  czy li  będących  w niej p or ów ,  p o z b y w a ­
ją  się one  p ie rw ia s t ków  z pod  s i ły  życia  us un ię ­
tych;  k tó re ,  pozostając  d łużej  w ciele,  w yw ie ra ­
ją ,  na  ca łą  budow ę zwierzęcia w p ły w  sz k o d l i ­
wy;  a na tomias t ,  również  za po m o cą  tejże sko-,  
r y ,  napa w a ją  się i n n e m i , do od b y w an ia  funk cy i  
życia  n iezbędni e  po t r zebnem i .  S k o r o  więc,  t a k  
ważne k a n a ł y ,  j ak ie m i  są p o r y  s k ó ry ,  w n ie ­
n o r m a l n y m  zna jdują  się stanie;  to  jes t :  za n a j ­
mnie j szą  p r z y c z y n ą ,  raz  zbytecznie  się śc iąga­
j ą —. s k u t k i e m  z i m n a , —  drug i  r a z — sk u tk ie m  
c i ep ła  — za nadt o  się rozszerza ją ,  n a t u r a l n i e : ze 
w p ie rw szy m  p r z y p a d k u  p ie rwias tk i ,  z c ia ła  się 
wydal i ć  mające ,  w n iem pozostają,  a te, k t ór em i  
się o rg ani zm  zwierzęcia m ia ł  odśw ieżać ,  są 
ws t rzyma ne ;  w d r u g im  z a ś  p r z y p a d k u ,  c iało po­
zbawia  się zbyteczne j  ilości soków z jedne j  s t r o ­
n y ,  (p rzez  m o c n ą  t r ansp i racyę) ,  a z d rugie j ,  do  
z b y t k u  in ne m i  pie ' rwiastkami  się napawa:  wszys t­
ko  to  z rządza  nie n o r m a l n y  s tan  w o rg ani zm ie ,
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a nas tępn ie  różnego  rodza ju  choroby:  wszakże 
cóżkolwiek  o b e z n a n y  z rzćczą  mus i  p rzyz na ć ,  
żft do takow ego n i e n o r m a l n e g o  s tanu ,  najwięce j 
się p r zy czyn ia  nie n a t u r a l n y  s tan rzeczonych  
k a n a łó w  — p o ró w  —  z r ządzon y  przez  grzebie lco- 
wanie i szczotkowanie  skóry ,  szczególniej  w m ł o ­
dym  wieku  zwierząt .

D a w n i e j ,  dzieląc to m y ln e  m n i e m a n i e , —  «ze 
czyste u tr zym yw a n ie  skóry k o n i , tyle zn a c zy  co 
p o ło w a  o b r o k u — jak na js ta rannie j  l ego doglą­
d a ł e m :  ab y  moje  konie  robocze  t r z y  ra zy  na  
dzień b y ł y  na leżyc ie w y c z y sz c z o n e ; to jest:  r a ­
no ,  na  p o łu d n ie  i na wieczór.  Późnie j ,  g d y je -  
den z moich pr zy ja c ió ł  z a p e w n i ł  m n i e ,  iż t en  
sposób,  więcej k o n io m  szkodzi  niżl i  im p o m a ­
ga1; że n a  p r óż no  t y l k o  forna le wiele czasu m i ­
t r  ężą ,  a k o n ie  z b y t  czu łe  d a re m n ie  się n i e p o ­
ko ją  i od j a d ła  o d r y w a j ą ;  k aza łe m  parę  koni  
cóżkolwiek  t y lk o  od r a n a  oczyścić,  a na  p o ł u ­
dnie,  jeżel i  p rz y s z ły  z pola moc no k u rz a w ą  po ­
k r y t e  (np.  od b ron ow ani a ) ,  t r z e p a c zk ą  opyl ić;  
druga  zaś pa ra  k o n i ,  p o d ł u g  dawnie jszego s p o ­
sobu b y ła  r egu la rn i e  3 r azy  na dobę czyszczo­
ną: po ukoń c z e n iu  p r a c y  jes ienne j ,  śmia ło  m o ­
gę zapewnić :  że k o n i e  wcale nie  ezyszczone,  czyli  
m a ł o  co, b y ł y ,  j eżel i  nie jędrn ie j sze  i s i ln ie j ­
sze ód czyszczonych ,  to p r zyna j m ni e j  w ró w n y m  
z na jd o w a ły  się stanie pod j e d n y m  i d rugim  wzglę­
dem .

O dt ąd  n ie  t r z y m a m  się ju ż  tak  s kr upu la tn ie  
powyższej  zasady.  S t a r a m  się t y lk o  b y  codz ien­
n ie  stajnia b y ł a  wyczyszczona  z g noju ,  n a le ż y ­
cie wymiec iona ;  by koni e  m i a ł y  czysty  podściół ;  
b y  w letniej  po rz e  stajnia b y ł a  c h ł o d n a ,  a 
w zimowej  u m i a r k o w a n i e  c i e p ł a ,  ale nie  zadu- 
chliwa; w mia rę  większego  na tę żen ia  w pracy ,  
kon ie  więcej dos tają o b r o k u ;  zawsze zaś tyle,  
iż są w' dobrej- tuszy.  Szczególn ie j  t ego p r z e ­
s t rzegam,  b y  między  p r a c ą ,  pa s i en i em  i o d p o ­
czynk ie m  , największa  re g u la rn o ść  zachowaną  
by ła .

W letniej  porze,  jeżeli jes t  do tego sposob ność ,  
każę  często kon ie  p ławić;  ma się r o z u m i e ć ,  n ie  
po p racy ,  ale przed  pracą:  oczyszcza ł o  ich w l o ­
ty z p y ł u  i k u rz u ,  a przyte 'm wzmacnia,  ich skó ­
rę .  Dodać  tu należy:  iż p rzez  p ł aw ieni e  n ie  o d ­
dzielają się od s k ó r y  owe t łus te  ł u s k i  (o k t ó r y c h  
wyżej ) w s t a n i e  n o r m a l n y m  się zn a jd u ją c e ;  te 
t y lk o  woda  zabie'ra, k tó r e  j u ż  d o p e ł n i ł y  swego 
przeznaczenia ,  i j ak  wszys tko .na  świecie,  w i n n ą  
wejść mają  formę.  W porze  l e t n i e j , w p ó ł  godz iny  
p rz ed  użyciem koni  do pracy ,  zwi lża ją się o n y m  
z im n ą  wodą  te mie jsc a ,  k tó r e  u p r z ą ż  n a j m o ­
cniej  c iśnie:  ty m p r o s t y m  sp oso be m w zm acn ia  
się skóra,  i chroni  zwierzę  od odc iśnien ia  i o d ­
parzen ia .  Od zaprow adzen ia  op isane j  wyżej  zm ia ­
n y ,  konie  moje  są zdrowe,  s i lne,  przyte 'm w ię ­
cej" p racują  niż dawnie j.

Wiadomości krajowe.
Kassa wiejska. Szlachetny przykład będzie  tu  p r zy to cz y ć ,  co, j eden  z D o n a t a r y u s z o w  

i m i  ■ w dob rach  przez  Rząd j e m u  n a d a n y c h , dla wrło-godny naśladowania , . \ , T . , ,śc ian swych u c z y n i ł .  Jest w n ich gospodarzy  
(■ B il,li. W arszaw skie,';. przesz ło  300.

Pos i adacz  d ó b r  t y c h , m o c ą  zeznania  przed 
W chwili  k i edy  tak wiele piszą o różnych  spo- N o ta r y u s z e m  w f o r m i e  pr zez  prawo pr zepis ane j ,  

sobacli oczynszowania  w ł o ś c i a n ,  nie od rzeczy d a r o w a ł  w gm in ie  swej w g otow iznie  po z łp.  60
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na gospodarza,  z zas t rzeżeniem, ażeby kapi t a ł  
ten,  zostający pod kluczem sołtysów i radnych,  
oraz pod nadzorem władzy miejscowej,  dopóty 
między włościan wypożyczanym b y ł ,  dopóki 
się na każdego gospodarza po zip.  1800 nie 
zbierze ,  co wc ią gu  lat  kilkudziesięciu nastąpi 
przez  składane procenta.

W tedy dopie'ro każdy gospodarz opłaci  pie­
niędzmi na niego p rz ypad aj ąc em i , g ru n t  posia­
dany  przez niego, i zostanie jego właścicielem.

Od la t  blisko 8, j ak  dar  ten nas tąpił ,  kapi ta ł  
ten b y ł  ciągle wypożyczany między włościan 
tej gminy, częścią w gotowiznie,  częścią w zbo­
żu, k tóre na magazyn zakupiono.  Zwrót  kapi ta łu  
wypożyczonego i procentów,  regularnie uiszczał 
s ięw dz ień  imienin  właściciela dóbr,  i z 18,000 
kilkuset  zł. ,  juz  się zł.  30,000 uzbierało.

Włościanie pożyczkami  wspierani ,  przyszli  
do dobrego stanu,  tak  dalece, że już  zboża z m a ­
gazynu zasobowego nie pot rzebują i takowy spie­
niężywszy,  kapi ta ł em gotowym czynią pożyczki 
włościanom,  li t y lko  rzeczonej gminy.

Gdy D o n a to r  zwidził  ostatnią raząswe dobra,  
włościanie jego przyb y l i  wszyscy ze złożeniem

swych dzięków, a razem po zasięgnienie zda­
nia jego: czyli nie b y ło b y  dobrze w raz ie ,  jak  
się już im tyle pieniędzy naz bie ra ,  że wszyst­
kich w gminie rozpożyczyć nie będzie można, 
ażeby oni za n i erozdane ,  listy zastawne ku po­
wali ,  i w ten sposób procentu nie t rac i l i?

Ta uwaga dowodzi,  j ak  byt  polepszony w ło ­
ścian nastręcza im myś l i ,  k tóre bez niego ani- 
by  im przyszły  do głowy.

Jest -to p iękny do naśladowania pr zykład dla 
właścicieli  dóbr zamożnych.  Ale i mnie'j zamo­
żni mogliby nie mało  uczynić dla przyszłości 
swych włościan, jeżeli nie darem w gotowiznie,  
to przynajmniej  zaprowadzeniem w gminach icb 
kass oszczędności i małych składek rocznych,: 
z k tórych dochód by ł b y  na składane procenta 
umieszczap.y i n a  cel taki z czasem b y ł  prze­
znaczony, jak  w dobrach owego Donataryusza .  
Przy  dobrych chęciach i wy trwa łośc i , każdy 
z właścicieli dóbr  wieleby mógł uczynic dla 
swych włościan,  ale z boleścią serca wyznać po ­
t rzeba,  że od lat  wielu,  pisano mnóstwo o spo­
sobie polepszenia ich losu, a mało  dotąd uczy­
niono.  Tracić  jednak nadziei nie można: ze tak  
zawsze nie pozostanie.  K onst. TVol....

Rozmaitości.
W p ły w  koloru szklą  na wegetacyą.

Kolor szkła fioletowy, nadzwyczajnie pob u­
dza wegetacyą; przeciwnie ,  szkło żółte i czer­
wone, tamuje takową;  białe zaś, nie ma na nie 
innego wpływu prócz  powiększenia ciepła.  Naj-  
stósowniejszemi dla inspektów są więc okna ze 
szkłem niebieskie'm.

N o n a  budowa pługa.

W Lisztow ie  w Wiel. księs. Pozn. ,  p. N ardm an  
wynalazł  p ług ,  k tó ry  w miejsce odkładni  ma 
walczyk ruchomy;  można nim orać o wiele głę­
biej niż zwyczajnym,  stosunkowo wymaga m a­
ło  siły pociągowej,  łatwo go prowadzić,  a przy- 
te'm dokładniej  sk iby przewraca i obok siebie 
układa  niżli zwyczajny.

Kantor G łów ny w  S tarem  Mieście JSro fi 1 na pierwszćm  piętrze.


